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Konflikt z Hiszpanią. 


Wiadomości z Hiszpanii. 

Berlin. Z Bema szwajc. donoszą do „Tä- 
gliche Rundschau“: Wedle doniesień, jakie 
doszły do Szwajearyi przez Francyę, Rada 
ministeryalna hiszpańska odbywa w dal- 
szym ciągu posiedzenia w San Sebastian i 
spodziewa się otrzymać odpowiedź w sobo- 
te. Dnia. 24 b. m. udał się minister marymar- 
ki z San Sebastian do Satander, gdzie spot- 
kał się z królem. botwierdzać się zdaje wia- 
doniość, że wobec przyjażnie dla Niemiec 
usposobionych pism „Debate“ i „Nacion“ 
stosuje się bardzo ostrą cenzurę. 
Pierwsza stromica „Nacian“ uległa silnej 
konfiskacie. Za umieszczenie artyku- 
łu, wyrażającego rady pod adresem króla: w 
związku z notą do Niemiec, pismu „A-B ©” 
wytoczono sprawe sądową. 


Głos „Petit Parisien“, 


Berlin. Korespondent „Berliner Tagebl." 
domosi 4 Genewy pod datą 24 sierpnia: „Pe- 
tie Parisien“, jedyne pismo paryskie, jakie 
uadeszło dziś do Genewy, pisze: „Argumen- 
tacya rządu hiszpańskiego jest nie do odpar- 
cia i kończy się bardzo logicznie. Interesu- 
jącem będzie, czy rząd niemiecki zgodzi się 
ogramiczyć walkę łodziami podwodnemi, czy 
też spór z Madrytem doprowadzi do ostate- 
czności, czy przystamie poprostu na warunki 
wymiany. Zręczna bardzo nota hiszpańska 
wprawi Berlin w zakłopotanie". 

90 okrętów niemieckich. 

Berlin. „Tägliche Rundschau“ pisze: 
„limes“ już w dniu 17 sierpnia zawiado- 
mił ku swojej radości, że wie o nowem sta- 
nowisku Hiszpanii wobec walki łodziami 
podwodnemi. W dniu tym ogłosił, że w por- 
tach hiszpańskich znajduje się 90 okrętów 
niemieckich, których konfiskata byłaby bar- 


dzo korzystna. 
e 


U. C. 566. 


5ytuacya. wytworzona krokami państw 
ueutraluych, jest dla Niemiec poważna. 
Stwierdza to swojem zachowaniem Się cała 
prawie prasa miemiecka. Wyrażając nadzie- 
ję, że dzięki tradycyom hiszpańskim uda się 
dojść do porozumienia, notuje dzisiaj skrzę 
tnie fakta, odmoszące się do przyczyn za- 
targu. Według więc pism niemieckich, 
pierwsze pogłoski o maprężeniu między Hi- 
szpanią a Niemcami wyszły z Anglii. 
„times“ domiósł mianowicie, że do portu 
hiszpańskiego Santander zawinąć miała pod- 
wodna łódź niemiecka (U. C. 566), aby tam 
dać się intemować. Uczymiła to w tym celu, 
by módz z samego portu innym łodziom nie- 
imieckim, operującym ua oceanie, dawać 
sygnąty o wyjeżdzie z portu i kierunku 
drogi okrętów mieprzyjacielskich i meutral- 
mych. Komendantowi U. ©. 566 pozwolono 
podobno zamieszkać w pobliżu swojej łodzi. 
Zatopiemie wśród takich okoliczności kiłku 
okrętów hiszpańskich spowodować miało 
rząd madrycki do wystosowania moty do 
Berlina. 

Z głosów prasy wynika, że usposohiona 
nieprzyjaźmię dla. Niemiec opinia hiszpańska 
prze rząd wprost do wojny. Sam rząd ma- 
drycki w długiej swojej nocie wskazuje na 
trudne warunki, w jakich znalazł się wsku- 
tek braku surowców i żywności, spowodo-;, 


JERZY TURNAU. 


SĄSIEDZI. 


Opowieść ziemiańska. 


(Ciąg dalszy). 

— A więc ? 

Stefan zaczął się trochę jąkać, bo sprawa 
dachówki, która go wogóle dyablo mało ob-; 
chodziła, wywietizała mu chwilowo z gło 
wy, Skutkiem przejęcia się widokiem Zosi. 
Widział ją przed kilku dniami, a dziś, w tym 
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wanego niszczeniem jego tonaży okrętowej. 
Wskazuje też na nastrój ludności. Chodzi tu, 
jak widać z głosów prasy, 0 rzesze robotni- 
cze, rozgoryczone  pr.z.e.ci.w.k.o 
N.i.e.m.c.o.m. Wskutek zatapiania statków 
przemysł hiszpański ulega zastojowi, a w 
fabrykach zapamowało nawet częściowo 
przymusowe bezr.o.b.o.c.i.e. 


Co mówi prasa niemiecka? 


U odpowiedzi, jakiej udzieli rząd miemie- 
cki Hiszpanii, sądzić możemy poniekąd z 
głosu „Voss. Ztg*, która: stwierdza, że rząd 
miemiecki nie moze się zgodzić na przy- 
znanie praw  poszez.e.g.o..n.y.m 
p.ań.s.t.w o m, by określały granice działal- 
ności łodzi podwodnych. 

Pozatem wszystkie pisma w długich wy- 
wodach starają się konflikt połączyć z ak- 
cyą kvalicyi i wykazać, że cały zatarg po- 
loga na opanowaniu iządu  niszpańskiego 
przez koa'licyę drogą odcięcia kraju od 
dowozu żywności. „Tägliche Rundschau”, 
podkreślając niedawne oświadczenła mini- 
stra hiszpańskiego, Dato, o chęci zacho- 
wania neutralności, nazywa go jednak 
„łrankofilem”. Uderza tu, wedle tego 
pisma, termin, w którym wystąpiła Hiszpa- 
ada ze swemi pretensyami, „Zdaje się, że w 
Madrycie wybrano tę chwilę naszej cięższej 
sytuacyi militarnej", aby wyzyskać ją tem 
łatwiej, licząc ma „nastrój ludności w pan- 
stwach centralnych“. 

„Localanzeiger*, polemizując z argumem- 
tami hiszpańskiej noty, twierdzi, że logika 
tego stanowiska mogłaby doprowadzić do 
tego, iż statki niemieckie, stojące dzis w 
portach hiszpańskich, mogłyby kiedyś je- 
szcze być użyte do podróży przez zagrożo- 
ny obszar wód w służbie wrogów 
N i.e.m.4.e.C. 

Jeden tylko „Vorwarts', podkreślając 
znaczenie Hiszpanii, jako jedynego już wię 
kszegh państwa europejskiego, które zacho: 
wało neutralność, wzywa rząd niemiecki do 
ustępliwości i przestrzega przed ostatecz- 
nem odcięciem Niemiec od świata i przed 
tryumtem angielskiego planu osaczwnia. Ar- 
tykuł „Vorwartsu* spotkał się z ostrą na- 
ganą prasy wszechniemieckiej, która stwier- 
dza, że jak dla Niemiec nie było zabawką 
zdecydować się na walkę łodziami podwo- 
dnomi, tak niewieleby zyskały, 
na drogę ustępliwości. 

k 
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Hiszpania i Holandya. 


Demarche Hiszpanii w sprawie nieograni- 
czonej walki łodziami podwodnemi spotyka. 
się z równocąesnem prawie zapytaniem rzą- 
du holenderskiego w sprawie tej samej na- 
tury. Czy równoczesność ta jest przypadko- 
wą, czy — jak chce prasa niemiecka — ak- 
cyą tą kieruje za kulisami koalicya, pozo- 
stanie faktem, że nowa zmiana w kierownic- 
twie marynarki niemieckiej, gdzie adnirała 
Holtzendorfa zastąpił zwolennik metody 
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żamawiać „Głos Narodu“ można we wszystkich urzędach pocztowych Austro- W gi 
(W Okupacyi niemieckiej wolno jedynie N 
teczniać przekazami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr. 28.993), przez Bank erajowy i w Admiaistracyi Wydawnictwa. 
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neutralnym dawne ich kroki wobec rządu 
niemieckiego. Gdy Holandya zapytuje u-! 
przejmie rząd berliński o szczegóły, jakie | 
chęca go do ponownego śledz t.w.a 


talnego „Königin Regentes*, 


zaszły przed trzema prawie miesiącami ; za- ; 5 
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mia traktuje rzecz ogólniej, akcentując zaś 
zwłaszcza ostatni okres wojny podwodnej, 
grozi już odwetem 

O nagłem wystąpieniu Hołandyi pisze „N. 
W. Journal“ między innemi: Że i w Holan- 
dyi koalicya, a zwłaszcza Anglia, od dłuż- 
szego czasu mąci opinię, nie jest żadną taje- 
innicą. Tylko mądrość królowej i jej do- 
radców zdołały Holandyę powstrzymać od 
porzucenia neutralności. Zwraca też uwagę 
pisno wiedeńskie na groźbę, jaka, wedle 
domiesień szwajcarskich, miała zawisnąć 
nad koloniami holenderskiemi na oceanie 
spokojnym, gdyby sprawdziły się wiadomo- 
ści, że Japonia ma obiecane przez koalicyę 
wyspy holenderskie Jawę, Bórneo i Ce- 
lebes. 

Przestrzega też „N, W, Journal“ Holan- 
dyę i wszystkich neutralnych, by polityka 
ich, która widocznie spowodowana jest 
zmianą brzmienia komunikatów z pola wal- 
ki, nie zemściła się kiedyś na nich samych. 
Niemcy — kończy pismo wiedeńskie — pod 
żadmymiwarunka.mi nie pozwolą so- 
bie wydrzeć z ręki broni Łło.d.z.i 
podwodnych. 
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Opróżnienie Neyon. 


Wiedeń. „W. Allg. tę” donosi ze Szwaj- 
taryl: „letit Journal” podaje wiadomosć, że 


NiemcyQpróżniii No.y.o.n. 
PRZED NOYON. 
Berlin. jxpress Correspondenz“ donosi 
z Varyża: Wrancuscy sprawozdawcy woj- 


skowi donoszą, że obszar obronny fortyfika- 
cyi Noyon znajduje się silnie w ręku me- 
mieckim. Przed ewentualnem  zajęciein 
Noyon musi się zująć sławne wzgórze löd, 
las Porgnecourt i górę keuau.d. 
Uhronią one miasto na kształt varyery. Przed 
zajęciem miasta trzebaby je opanować. 


KOMUNIKATY FRANCUSKIE. 


Wiedeń. Komunikat francuski z 25. bm. 
popołudniu: 

Na północ od Roy e nieprzyjaciel urzą- 
dził wycieczkę, która, oprócz tego, że wzię- 
liśmy około ŻU jeńców, była bezskuteczna. 
W okolicy Beauvraignes dość gwal- 
towny ogień artyleryjski. Między A il e.t.t.ą 
Aisną Francuzi rozszerzyli swoje postę- 
py na wschód od Bagnueux. 

Wiedeń. Komunikat francuski z dnia 25. 
sierpnia wieczorem: W ciągu dnia obustron- 
na działalność artyleryi w okolicy Lassi- 
gny. Między Ailettąi Aisną poczyni- 
liśmy na wschód od Bagneux dalsze po- 
stępy. Na zachód od Urecy-au-Mont odpar- 
liśmy nieprzyjacielskie kontrataki. W czasie 
tych przedsięwzięć wzięliśmy około 400 jeń- 
ców. Z reszty frontu nic nowego do donie- 
sienix. 


KOMUNIKAT ANGIELSKI. 


Wiedeń. Komunikat angielski z dnia 26. 
sierpnia: 
Nasz atak na północ od Sommy trwa da- 
lej. 
paume aż do 'gramic miejscowości Le 
sars. Adobyliśmy Contalm.a.i.s.o.n i 


Za A, w Niemczeen i Zie- 
iach przez Niemcy okupow. 


hi Wydanie całodzienne 
es w okup. niemieckiej 


241 lei. 
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er, Polski i Niemiec, we wszystkich agencyach ddEniców i bezpo- 
za pośrednictwem urzędów pocztowych), 


— Wpłaty można usku- 


LINIA BOJOWA WE FRANCYI. 
Berlin. „Express Correspondenz“ 
z Genewy: Weule doniesień pism francuskich 
głowny tront obecnej walki przebiega od 
połudn.-zachodu od Roye linią na Ur- 
wald aż na południowy wschód od L as- 
signy. Na południe ód Noyon zbliża się 
ku Yette i rozciąga się aż do Oisy. Na 
wschodnim brzegu Uisy spotkały się pra- 
we skrzydło trzeciej armii z lewem skrzy- 
dłem armii dziesiątej. Armia dziesiąta po- 
sunęła się powoli na północ i zajmuje dzi- 
siaj pozycye rownolegle do biegu Ailetty 
w kierunku Houcile—Chateh u. 


LOTNICY 
KOALICYI NAD LUXEMBURGIEM. 
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa donosi: Wcze- 
snem popołudniem dnia 25. bm. sześciu nie- 
przyjacielskich lotników zaatakowało mia- 
sto Luxemburg i dworzec 11 bombami. 


Wyrządzona szkoda rzeczowa jest drobna, | 


strat w życiu ludzkiem niema. 


Ukiady japońsko-amerykańskie. 


Haga. „iiollands News Bureau“ donosi z 
Waszyngtonu: Lansing i Isehi podpi- 
sali umowę, Na podstawie której ważność 
układuwspruwiesądu po.j.e.d.n.aw- 
e.2.d.g.0 między Japonią i Ameryką przedłu- 
żouo na dalszych pięć lat, 
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Rebotnicy moskiewscy. 


Berlin. „Deutsche Tageszeitung" donosi 
ze Sztokholmu: Ostatniej soboty odbyło się 
w Moskwie pod gołeiu niebeni wielkie zgro- 
imadzenie robotników. Robotnicy oświadczyli 
się na niem przeciwkę bolszewii- 
k.o.m, a za r.u.c.h.e.m r.e.w.o.l.u cy jny m. 
boiszewicy zdwoili środki ostrożności, gdyż 
spodziewają się ze strony robotuików wy- 
kroczeń. Zebranie skończyło się jednak spo- 
Kkojnię, 


Protest niemiecki wabec rządu sowielów. 


Berlin. Z powodu ukazania się przed kil- 
ku dniami w socyał-rewolucyjnen piśmie 
w Rosyi „Snamja borby“ („Znamię walki“) 
artykułu, w którym autor omawia następ- 
stwo zamachu na gen. Eichhornaio- 
świadcza, że „niemiec.c.y imperya- 
Li s.t.y.c.z.n.i m.o.r.d.e.r.c.y'' zgładzili w „by: 
dłęcy sposób“ dzielnego bohate.r.a- 
terrorystę, rząd niemiecki wniósł zaża- 
lenie w komisaryącie ludowym dla spraw 
zagranicznych. 

Komisarz ludowy usprawiedliwiał 
rozszerzenie tego artykułu obowiązującą w 
Rosyi wolnością prasy. 

Samo przez się rozumie się, że rząd nie- 
miecki nie możeuzmać tego oświadcze- 
nia za wystar.c,z.a.j.4.c.e, lecz poczyni 
dalsze kroki. 


Apel Ukraińców do Berlina. 


Lwów. (Telefonem). „Ukraińskie Słowo 


Trzymamy drogę z Albert dó Ba: ! omawia t. zw. minimalne żądania polskie i 


|: zwraca uwagę na postulat integralności Kró- 
ilestwa i Galicyi oraz bezpośrednie granice 


(Faucourt. Na północ od Bapaume zdo- | między Polską i Rosyą, przyczem oświadcza, 
w sprawie zatopienia torpedą okrętu szpi- ' byliśmy $aligniers. Liczba jeńców, za: ;że Ukraińcy uważają to za casus belli. 


się do jednego tylko tego wypadku, Hjsapir "sierpnia, przekracza obecnie 17.000. 
| 


ograniczając branych przez armię ð i 4 od rana dnia 21. | Niech sobie Polacy wybiją z głowy, aby 


| Ukraiicy kiedykolwiek pozwolili na zajęcie 


Wincenty wmiósł herbatę dla panienki. | dwóch kolegów miało Kynasty. Żelazne | Potem pójdziemy do kościoła, niech ciocia 
A Zosia nie zdjęła kapelusza, bo nie zadługo | konie. 


waj pójść ma nabożeństwo majowe do ko- 
ścioła. Piła i zajadała umyślnie z wielkim 
apetytem nie patrząc na Stefama i opowia- 
dając, że był z poczty list od Stasia z Chy- 
rowa i co zawierał. 
— „Nie zważasz na mnie, myślał Stefan. 
Ja wiem, że mimo tego, właśnie dlatego, nie 
jestem ci obojętny. Ty myślisz o mnie, bo 
¡zie jesteś spokojna. Spokojne pamny, tak 
(Szybko nie oddychają, jak ty teraz. Aż ci 
skrzydełka od nosa tańcują, jak królikowi”. 
I przeczekał, aż Zosia opowiedziała o bra- 


— Ale trochę 
Zosia. 

— Koń z charakterem i temperamentem 
bywa często trudny, ale pod dobrą ręką wy- 
rabia się. Zwłaszcza angliki. 

— To też dlatego mój ojciec, który wolal | 
konie potulne, zraził się do anglików. Wziął | 
potem Gidrana, który był przez kilka lat u 
stryja Witolda w Małnówce. 

— A Kymastów ma pani dużo? — zapytał 
Stetan, który ten zawód bardzo cenił, i przy- 
szło 'mu na myśl, że możeby jakiego potom- i 


trudne — rozgadała się 


weżmie kapelusz — szepnęła jej ciszej. 

Gdy byli w drodze, Pawolcia przy biegła 
ldo Marty i odwołała ją w jakiejś sprawie. 
| „Zaraz tam przyjdę”, rzuciłu Marta, biegnąc 
ze zwykłą sobie chyżością. , „Pierwszy okól- 
| nik na lewo od drogi$, zawolala za mią 
Zosia. 

Źrebięta, pasły się zdala od drogi. Stefan 
i Zosia stanęli przy ogrodzeniu. 

— (zv wejdziemy do Środka: — zapytał 
Rzędziński, chcąc otworzyć bramkę. 
| — 0 nie, niech pam nie otwiera. One 5ą 
przyzwyczajone do cukru i gdybyśmy we 


czarnym okręconym koło szyi wełoniku wy” „cie i o Chynowie, poczem ją zagadnął głośno, i ka tego rodu od Zosi kupił; byłoby to także } szli, uje dałyby mam spokoju. One tu zaraz 


dawała mu się jakaś inna, a jeszcze ładniej- 


sza. Wreszcie odpowiedział zapytaniem co | 


„do ilości mającej się jeszcze do Góry ode- 
brać dachówiki. 

— Jakoś dziwnie listy do Kamienia cho- 
dzą — odpowiedziała Zosia, po przecież pi-, 
salam wyraźnie, że jeszcze trzy tysięce i za 
tyle zapłaciłam. 

— Pami pisała ? 

— Pisałam do centralnej kancelaryi. 

— Bo mnie o tem mówił kierownik ce- 
gielni i prosto stamtąd jadę. 

— To widocznie, odrzekła nieco złośliwie 
Zosia, stosunek między kancelaryą centralną 
e kierownikiem cegielni nie jest ani ścisły, 
gani szybki, 


iż już nie mogła udawać, że nie słyszy. 

— Doskonałe jukery;, któr ymi pani powo- 
zila. 

— Jeżeli kto chciał Zosie ożywić i do 
„pogawędki nakłonić, to tylko potrzebował 
z nią poruszyć „koński temat“, jak takie 
rozmowy sama nazywała Miała namiętną 
żyłkę do koni, jazdy konnej, powożenia, ho- 
dowili koni, obrazów konie przedstawia 
jących, wogóle do wszystkiego, co się de 
koni odnosiło, Więc i teraz zaczęła zapomi 
jnać o roli, którą grać postanowiła i roz- 
chmurzyła, się. 

— Widział pan ? To brat i siostra. Obaj 
po Kymaście. 

Ks Tak, to typ Kynasta. W szwądronie 


EN e a 


pewnego rodzaju „zaąhaączenie“. 

— Niestety, oprócz tej pary, którą mi oj- 
ciec darował, jest tylko jeszcze jeden nie- 
udany, w fomalce. Dwa zdechły. Teraz ma- 
my same Gidrany. 

— Duża stadnina? 

— Maleńka. Ojciec mówił, że nie opłaci 
się dażo chować. Ale po Gidranie 
dwie doskonałe warstwy. 

— Czy nie możnaby zobaczyć? — zapalił 
się do oglądania stadniny Stefan. 


mamy | 
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l zaczęła swoim niskim, chłopięcym gło: 
sem wołać: „Cios, ciooś!* 
ŹŻrebaki przestały szczypać trawę, obej- 
|rzały się, zastrzygły uszami i najprzód po- 
! jedymezo i stępo, potem kłusem po kilka, 
| wreszcie wszystkie razem galopem, rżąć we- 
goło, przypędziły i stanęły przy barye1ze, 
parskając rozdętemi chrapami, A Zosia za- 


' wzęła objaśniać: 
l 


— Prawie wszystkie gniade, jak ojciec, 


Zosia spojrzała na zegarek. Było pół do ; tylko te dwa, teraz kare, ale one będą szpa- 


szóstej. Pół godziny jeszcze czasu do nabo-! 


żeństwa. 
— Jeżeli pam chce, to proszę, Pašą się za- 
raz za ogrodem, 


ki, bo matki siwe, i ten jeden złoty kasztan. 
A ten, to już może zostanie kary. O, widzi 
pam, ten jest roczniak, chociaż tak wielki, 


Ciocia pójdzie z namięjjak tamten ozuajek Z tej matki już za- 


donosi | Ł 


CENY OGŁOSZEN 


Zwyczajiie (ża wiersz ka lub jega miejste) K- "40 
układ tabelaryczny , . . „ —'60 
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Komunikaty (po Daae uee «© o EDU 
Paski (2 i 3 stronica) . . « « > « 2%- 
1/5 Paski poprzeczne . . . «. « » « „z lU— 
Załączniki, prospekty itd. dla prenum. 
miejscow. i zamięjsc. za 100 egz. „ f- 


przez Polaków Chełmszeczyzny albo 
o d.l.a.s.i.a. Chełmszczyzna i Podlasie — 
to w Europie druga Alzacya, którą „ukraiń- 
ski naród“ prędzej lub później siłą odbierze. 
Następnie „Ukraińskie towo" insynuuje o- 
szczerczo, że Polakom idzie o ścisły sojusz 
Polski z Rosyą przeciw Niemcom. 
Chcą oni rozbić sojuszników Niemców i U- 
kraińców, aby na wypadek wojny we wscho- 
dniej Europie, Niemcy nie mieli bezpośre- 
dnich połączeń kolejowych. Autor radzi w 
końcu, aby w Berlinie i Kijowie 2 wr ó- 
conouwagę na tę robotę. 
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Gospodarka lekami, 


4 kól kompetentnych otrzymujemy następu- 
jące uwagi: 

W dniu 5 ezerwca b. r. spłynęło na kraje re- 
prezentowane w Radzie państwa nowe błogo- 
sławieństwo. W tym bowiem dniu Dziennik u- 
staw państwa ogłosił rozporządzenie minister- 
stwa spraw wewnętrznych ustanawiające epi- 
gona przeróżnych central t. zw. „Austryacką 
komisyę zawollową dla zajęcia leków“ („Oester- 
reichischie Fachstelle zur Bewirtschaftung von 
Aazeneimitteln*") z siedzibą w Wiedniu. Celem te- 
go komitetu ma być uregulowanie obrotu le- 
kami, a działalność swą rozpoczął on od sięgnię- 
cia po zapasy znajdujące się w kiaju po apte- 
kach i drogeryach. Który z aptekarzy nie zgło- 
sił swych zapasów ten nie ma prawą starać 
się o uzupełnienie tychże, — u którego zaś ko- 
mitet zauważy, że znajduje się na składzie zbyt 
wiełe jakiegoś artykułu, temu może go zabrać 
i zapłacić tyle, ile komitet uzna za stosowne. 
O ile by sprawa przyszła przed sąd, to decyduje 
sąd wiedeński, boć wszak dla aptekarza z Ja- 
worowa lub Kołomyi nie przedstawia żadnej 
trudności bronić tam swoich interesów. Skoro 
zaś który z nich potrzebuje rocznic n. p. 1 kg. 
aspiryny, a komitet zawodowy przydzieli mu 
rocznie *ją kg., to resztę może sobie nabyć.„od 


paskarzy, którzy po 1 czerwca i na tym grun* ~ 


cie, wyrośli jak za dotknięciem różdżki czaro- 
dziejskiej. 

Przypatrzmy się jednak bliżej, jak wygląda 
ten komitet zawodowy: Na czele jego stanąk 
niejaki P. Stolt, aptekarz z wiedeńskich Nale- 
wek — Leopoldstadtu; jego lawą ręką jest p. 
Bobies. prokurzysta firmy hurtownej wiedeń- 
skiej, prawą p. Róder, dyrektor drugiej firmy 
huriownej wiedeńskiej w odwodzie zaś na 
wszelki wypadek stoją 2 firmy hurtowne wie- 
deńskie i 2 aptekarzy wiedeńskich i to jest in- 
stytucya, która ma decydować o losach wszyst- 
kich chorych (a tych nie brakuje, choćby na do- 
legliwości żołądkowe) w Austryi, ana ma wie- 
dzieć ezego potrzebuje aptekarz w Raguzie w 
Dalmacyi, w Feldkirch lub Bozef w Tyrolu, w 
Iczynie w Czechach, no i Łapanowie lub Chodo- 
rowie w Galiecyi. Doprawdy, czy to nie zakrawa 
na ironię? Nie. w oczach bezstronnego widza 
to wygląda nie na ironię lecz na krzywdę še- 
tek tysięcy chorych, na utrudnienie ciężkiego 
stanowiska lekarzy, a na zagładę dość wsku- 
tek wojny poszkodowanego aptekarstwa i dro- 
bnyeh drogistów. W oczach jednak kilku pa- 
nów wiedeńskich wygląda to na dobry geszeft 
i jako taki jest też z wyżyn naszej stolicy trak- 
towanv. Aby zaś jednak przecież zachować jā- 
kieś decorum, to do tero żłóbka dopuszczono 
5 firm czeskich i 2 niemieckie prowincyonalne, 
nadając 'm według modły biurokratycznej ty- 
ul i charakter uprawnionych do wydawania le- 
ków, zajętych bez przydziału im tychże. Z le- 


wsze takie dryblasy. Ale jeżeli je chcemy 
lepiej zobaczyć, trzeba je przepędzić. 

AŚ, as! — wołała. ująwszy w rękę 
wierzbową gałąź, co leżała na ziemi, i śmi- 
gala nią ma źrebięta, które jednak mie bar- 
dzo chciałv się odczepić od panienki. Po- 
mógł Rzędziński, strasząc je laską i kape- 
luszem. Pogalopowały z zadartymi ogouami. 
kzędziuski naprawdę się interesował końmi 
i wypytywał Zosię o każdego z osobna, ro- 
biac uwagi, radząc temu przystrugać od 
środka kopyta, teinu znów, oprócz pastiwi: 
ska, dodać owsa. Zachowywał się bardzo 
-|poprawnie, jak to później Zosia Marcie 0- 
powiadała. Raz tylko znowu zaczął „po swe- 
jemu”. Bo gdy żźrebięta, powracając usta- 
wieznie do baryery, łasiły się i ocierały gło- 
wami o Zosię, prosząc o cukier, a nic od 
niej nie uzyskawszy, przymilały się Stefa- 
nowi, on głaszcząc je. mówił: „Przyjemnie 
być koniem? Co? Być pieszczonym przez 
panienkę? Go? Przez ładną panienkę? Co?“ 
Mówił to półgłosem, do ucha żrebca, ale Zo- 
sia doskonałe słyszała i zmarszczyła gro- 
¿nie brwi, oglądając się, czemu ta ciocia 
Marta nie idzie. Lecz znów musiała odpo- 
wiadać Rzędzińskiemu na różne pytśnia co 
do źrebiąt. Wreszcie zaczęli iść ku domowi. 


“m 
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(Ciąg dalszy nastąpi. 


„ALOS NARODU” s dała 27 Sierpnia 1918 rola. 
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ków zajęciu uległo blizko 300 środków leczni- | li o opinię polskiej młodzieży, pomogą do odzy- | sława Makowskiego. Uroczystość odsłonięcia i 


czych, naturalnie ważniejszych, jak aspiryna, 
fenacetyna, morfina, kokaina, ba nawet chinina, 
środek na wskróś ludowy — obecnie wśród sze- 
rzącej się epidemii tyfusu i malaryi, niezbędny 
w lecznictwie. Lecz eóż to może obehodzić p. 
Stohra, że n. p. w Wadowickim powiecie ludzie 
mrą z malaryi, zaś w Zaleszczyckim na tyfus. 

Na skutki gospodarki tej centrali, jak to po- 
wyżej wspomnieliśmy, długo czekać nie było 
potrzeba. Już dziś paskarstwo kwitnie jak przy- 
stało w państwie „centrAl* na Leopoldstadzie 
w Wiedniu, po kawiareńkach wszystkiego mo- 
Żna dostać i morfiny i kokainy, nawet pasty- 
lek aspirynowych w oryginalnem opakowaniu, 
a że przykład idzie z góry to i na Kazimierzu 
w Krakowie też coś kupić można. Teraz przed- 
staw my sobie położenie lekarza przy łóżku cho- 
revo — aptekarza który dostaje receptę do zro- 
bienia, a którego dawne zapasy, skrzętnie zbie- 
rane już sie wyczerpały, a skutki nieopatrznie 
stworzonej centrali jasno nam staną przed o- 
czani. Teraz zrozumiemy kolosalną drożyznę 
leków. wygląd lekarstw no i ich działanie. Wie- 
deński komitet zawodowy miat uregulować han- 
del lekami, tymczasem już po 2-miesięcznej 
gźystencyi okazało się. że jego głównyin celem 
jest zmonopolizowanie całego handlu w tym 
dziale na korzyść kilku firm hurtownych wie- 
ileńzkich, za któremi stoją 2 banki wiedeńskie 
(Landerbank i Anglo-austryacki bank). zni3z- 
czenie niewygodnej konkurencyi prowincyon:l- 
nej ze szkodą dla aptekarzy prowiucyonalnyeh 
iw razie potrzeby ogołocenie osobliwie naszego 
tak ukochanego przez wiedeńskich centralistów 
kraju z tych zapasów leków, jakie tu i ówdzie 
po aptekach jeszcze się znajdują. 

W jakiem jednak położeniu lecznietwo nasze- 
gy kraju znajdować się będzie po dłuższem gra- 
sewanfu tej instytucyi i do czego dojść może. 
gdyby naprzykład wybuchł strajk kolejowy lub 
inne elementarne nastąpiły przeszkody? Zasta- 
nowić się nad tem powinny poważnie sfery le- 
karskie i zabrać głos w swych organizacyach —- 
gdyż, o ile słyszeliśmy, aptekarze bronią się i 
protestują przeciw podobnej gospodarce. Leka- 
rze, których obowiązkiem jest dbać 6 przywró- 
cenie zdrowia chorym. muszą mieć zawsze W 
pogotowiu niezbędne im do tego celu leki — 
skoro zaś tychże aptekarze uzyskać nie mogą, 
powinni im przyjść z pomocą i udzielić im swego 
pełnego poparcia przy obaleniu instytucyi, wy- 
zyskującej fatalne stosunki, wytworzone wojną. 

Nowo utworzone ministerstwo zdrowia, na 
czele którego stoi lekarz, zapewne 2 innego pun- 
ktu widzenia traktować będzie tę sprawę. ani- 
żeli ministerstwo spraw wewnętrzmych. Przede- 
wszystkiem należy dążyć w interesie ludności 
do powrotu w handlu hurtownym lekami do 
wolnej konkurencyi — do utworzenia ściśle rza- 
dowej komisyi rozdziału leków na poszczególne 
kraje z repreżentantem ministerstwa dla Gali- 
eyi — wyrzucenia monopolitów wiedeńskich i 
ich kreatur i utworzenia w obu siedzibach Gre- 
miów i Izb lekarskich. lokalnych komitetów, 
uskuteczniających odpowiedni rozdział pomię- 
dzy poszczególne apteki. „WVolenti non fit iniu- 


-- JC. 


-= z —- 


Z miasta. 


KRONIK 


- P on le 


" 


KS. JANUSZ RADZIWIŁŁ W KRAKOWIE. 


Wczoraj po południu odbył ks. Radziwiłł konfe- 
rencyę z Polakami z Wołynia; na konferencyi 
taj przedstawili mu delegaci wołyńscy straszne 
położenie ziemiaństwa na kresach i prosili o 
zuinteresowarite się tem i poparcie ich starań, 
mających na celu obronę ińteresów polskich na 
Wołyniu. 

Dzisiaj o godzinie 10 rano w biurze przedsta- 
wiciela departamentu stanu przy ulicy Floryań- 
skiej 1. 32 odbywały się dalsze konferencye. 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA DUSZĘ Š. 
P. STROKOWEJ. Staraniem IX. Koła T. S. L. 
im. Królowej Jadwigi, odbędzie się w dniu 29 
b m. o godz. 10 rano, przed ołtarzem Ukrzyżo- 
wanego Pana Jezusa w kościele Maryackim, 
nabożeństwo żałobne za duszę nieodżałowanej 
pamięci prezesowej tego Koła, ś. p. Jadwigi 
Strokowej, jako w drugą rocznicę jej śmierci. 

KRADZIEŻ W DOMU MATEJKI. W tych 
dniach skradziono z witryn Domu Matejki trzy- 
naście rysunków ołówkowych a mianowicie: 5 
pobieżnych szkiców do obrazu Unia Lubelska 
(grupa środkowa z postacią przysięgającego 
Lyg. Augusta), 2 studya wieśniaków do obrazu 
Konstytucya 3-go Maja, 3 rysunki będące re- 
konstrukcyą z pieczęci (format 16 na 11 em.) 
i 3 luźne szkice (studya głowy dziecka na nieco 
zatłuszczonym papierze, trzech mężczyzn sie- 
dzących przy stole i mężczyzna siedzący a dru- 
gi stojący przy stole). Wszystkie rysunki prócz 
numerów inwentarza, znaczonych ołówkiem i 
łatwych do usunięcia, noszą na sobie dawniej- 
szą sygnaturę czerwonym atramentem, na którą 
się składają cyfry arabskie w liczniku i rzym- 
skie w mianowniku a nadto odcisk małej koli- 
stej pieczątki z napisem w otoku: Dom Matejki. 
Ponieważ z cienkiego papieru, na którym ry- 
sunki te były wykonane, odcisk pieczęci nie da 
się usunąć bez nadniszczenia papieru, przoto 
zwraca się na to uwagę amatorów zbieraczy, a 
przestrzega  koncesyonowanych  antykwarzy 
przed kupnem i dalszą ich prawną odpowiedzial- 
nością. Za odzyskanie wszystkich 13 rysunków 
wyznacza się nagrody 300 koron, lub w razie 
odzyskania mniejszej ilości kwotę stosowną! 
Wedle zebranych danych, kradzieży dopuściło 
się kilku zdeprawowanych gimnazyalistów, po- 
zostających bez' dozoru i wyzyskujących okoli- 
czność, że dla braku ludzi, powołanych do słu- 
żby wojskowej, dozór w muzeach nie stoi na 
stopie przedwojennej. Jest nadzieja, że szlache- 
tai | i „niezdeprawowani kołedzy złoczyńców, dba- 


skania straty i skłonią sprawców do dobrowol- 
nej restytucyi. 

Wszystkie dzienniki krajowe i póza krajowe 
uprasza się o przedrukowanie niniejszej wiado- 
mości. 

O ZABEZPIECZENIE OKIEN. Otrzymujemy 
następujące słuszne uwagi: Z powodu braku o- 
łejów dobry kit jest dziś rzadkością. Szyby o- 
kienne tymczasem, nie umotowane nim, wyla- 
tują przy lada wietrze. Ostatnio zdarzyło się 
kika wypadków, że szyby wypadały na ulicę, 
a przed kilku dniami spadająca szyba na jednej 
z ulic omal nie stała się przyczyną nieszezęścia. 
Zwrócić więc należy wszystkim uwagę, że w 
braku kitu szyby okienne "można oparrzeć dre- 
wnianemi listewkami, które są najlepszem za- 
bezpieczeniem. 

SPRAWA PODATKU DOMOWO-CZYNSZO- 
WEGO. Tow. kat. właśc. realności w Krakowie 
komunikuje: C. k. Administracya podatków roz- 
syła obecnie właścicielom realności wykazy na- 
łeżytości i arkusze płatnicze, dotyczące podatku 
doimowo-czynszowego za lata 1917 i 1918 — 
w których wykazany jest tylko sam podatek 
rządowy, bez dodatków krajowych i gminnych, 
oraz bez podatków gminnych. Właściciele, z wy- 
kazów tych nie wiedzą ile właściwie mają opła- 
cać. Prezydyum Tow. Kat. właśc. realności 
zwraca uwagę na istniejące dla wygody swych 
członków przy Towarzystwie Biuro rewizyi 
frzypisu podatku domowo-czynszowego, które 
za złożeniem drobnej opłaty, przeprowadza re- 
wizyę wymiaru oraz obliczenie dodatków do po- 
datku. 

Członkowiie, zaraz po doręczeniu im odno- 
śnych wykazów należytości, winni, po umiesz- 
czeniu na nich daty doręczenia, zgłaszać się z 
tymi wykazami oraz ewentualnie z odpisami 
fasyi w biurze Tow. Kat. właśc. realności, Kar- 
melieka i. 15 parter, w godzinach od 9—12 i pół 
i od 3—6 po południu. 

KURSA GIMNAZYALNE DLA INWALI- 
DÓW. Wydział wykonawczy komisyi krajowej 
dla opieki nad inwalidami wojennymi urządza 
jak w latach poprzednich kursy szkół średnich, 
obejmujące gimnazyum klasyczne, gimnazyum 
realne i szkołę realną. Kursy dzielą się na dwa 
oddziały, wyższy, przygotowujący do egzaminu 
dojrzałości i niższy, odpowiadający kl. V.i VI. 
Dzięki uprzejmości dyrektora gimnazyum III. 
pana W. Schmidta. uczniowie będą mogli ko- 
rzystać bezpłatnie z lokalu i środków nauko- 
wych teso zakładu, Bliższych informacyj udzie- 
lą kierownik kursów Dr. Leon Chwistck, Szuj- 
skiego 7 I. piętro pomiędzy godziną 10-tą a 
12-tą rano. 

PODWYŻSZENIE NALEŻYTOŚCI POCZTO- 
WYCH. Z dniem ( września b. r. wchodzi już 
nieodwołalnie w życie zapowiadane poprzednio 
następujące podwyższenie opłat pocztowych: 
Listy do 20 gramów 20 hal., za każde dalsze 
20 gramów — 5 hal. więcej; kartki pocztowe 
10 hal.; druki © Anstryi nie uległy podwyż- 
szeniu, natomiast do Wegier, Bośni, Hercego- 
winy, Niemiec i w obrocie pocztą połową do 
50 gramów 5 hal. ponad 50 do 100 gramów 
11 hal, za każde dalsze 50 gramów 3 hal. 
więcej. Przekazy pocztowe do 50 koron 25 
hal., za każde dalsze 50 koron — o 5 hal. wię- 
cej; przy podaniu wartości listów i pakietów 
wynosi opłata za każde 300 koron — 10 hal, 
Pakiety w Austryi do Węgier. Bośni, Hercego- 
winy, oraz bliskich okolic Niemiec do 5 kg. ~=- 
1 koronę, do 10 kg. — 2 K 20 hal, do 15 
kg. — 3 K 20 hal, do 20 kg. — 4 K 20 hal.; 
do dalszych okolic Niemiec do 5 kg. - 1 ko- 
rona, do 10 kg. — 2 K 60 hal, do 15 kg. —- 
4 K 40 hal, do 20 kg. — 6 K 20 hał; w 
obrocie pocztą połową do 5 kg. — 1 koronę, 
do obszarów okupowanych do 5 kg. 1 ko- 
ronę, do 10 kg. — 2 K 20 hal. Pakiety także 
iw Austryi muszą być frankowane, a dopu- 
szczalne dotyenczas nadawanie nicopłaconych 
pakietów znosi się zupełnie z dniem 1 wrze- 
śnia 1.18 r. 

OSTREGO ATAKU SZAŁU dostał wczoraj 
w poczekalni III. klasy na dworcu kolejowym 
Antoni Kurczak, powracający z niewoli. Począł 
rzucać rozmaitymi przedmiotami na publi- 
czność, a zobaczywszy w końcu śpiącą na ławce 
jakąś kobietę, rzucił się na nią i pobił ją tak 
dotkliwie, że straciła przytomność. Zawezwany 
lekarz pogotowia przewiózł ofiarę waryata do 
szpitala św. Łazarza. Stan chorej jest bardzo 
ciężki. Szaleńca związano i przewieziono na od- 
dział umysłowo chorych. 


Z Polski i ze ówiata. 


RZĄDOWA AKCYA DLA POWODZIAN. 
„Gazeta Lwowska” donosi: Od dłuższego czasu 
trwająca słota spowodowała w niektórych po- 
wiatach zwłaszcza Galicyi zachodniej wielkie 
powodzie, które zgroziły bytowi wielu egzysten- 
cyj rolniczych, przebytą już klęską posuchy po- 
ważnie zachwianych. Wobec tego namiestnik 
wdrożył natychmiast rządową akcyę zapomogo- 
wą dla zniszczonych całkowicie powodzian i za- 
rządził utworzenie komitetów ratunkowych dla 
poszczególnych powiatów, a równocześnie we- 
zwał starostwa odnośnie do przedłożenia mu wy- 
ników zbadaniaa szkód powodziowych, oraz 
przedstawienia wniosków co do niezbędnej po- 
mocy rządu. Skoro tylko żądane daty do prezy- 
dywmn namiestnictwa nadejdą, namiestnik wyda 
w miarę możności potrzebne zarządzenia, celem 
ulżenia nędzy rodzin tą klęską nawiedzonych. 

UCZCZENIE JAŁMUŻNIKA WARSZAWY. 
Dzienniki warszawskie donoszą: Ksiądz Piotr 
Gabryel Boduen, opiekun dzieci opuszczonych i 
uędzarzy, założyciel szpitala Dzieciątka Jezus 
z Domem Wychowawczym, poza figurą w gip- 
sie, znajdującą się w przedsionku Domu Wycho- 
waweęezego niema pomnika, któryby przypomniał 
obecnym pokoleniom zasługi wielkiego męża. 
Obecnie z inicyatywy lekarzy Puławskiego, 
Karwowskiego, Andersa i Priifiera, a sumptem 
pracowników wszystkich szpitali miejskich, w 
ścianie pawilonu głównego szpitala Dzieciątka 
Jezus ma być wmurowana tablica pamiątkowa, 
w płaskorzęźbie dłuta artysty rzeźbiarza Cze- 


poświęcenia tablicy nastąpi w dniu 8 września. 

W CO UBIERAĆ ZMARŁYCH? Organ ducho- 
wieństwa archidyccezyi warszawskiej „Wiado- 
mości Archidyecezyalne'* donosi, że zarząd cy- 
wilny przy  jenerał-gubernatorstwie warszaw- 
skiem nadesłał do kuryi metropolitainej war- 
szawskiej odezwę, w której, powołując się na 
ogromny brak bielizny, odzieży i obuwia, prosił, 
aby biskup wpłynął na podwładne mu ducho- 
wieństwo, iżby oddziaływało na parafian w tym 
sensie, aby zwyczaj chowania zmarłych w odzie- 
ży i do tego najlepszej, został zaniechany. 

NOWY RATUSZ MIEJSKI W WARSZAWIE. 
Magistrat warszawski ma wkrótce ogłosić kon- 
kurs na plan budowy nowego ratusza, który 
stanąłby prawdopodobnie na wolnych placach 
w Alei 3-go Maja, przeznaczonych pierwotnie 
pod budowę Muzeum miejskiego. 

ECHA POTWORNEJ ZBRODNI. Z Warsza- 
wy donoszą: Zwłoki trojga młodych Jaworskich, 
zamordowanych przez własnego brata, przewie- 
ziono do prosektoryuni, zaś matka młodociane- 
go zbrodniarza dogorvwa w szpitalu. W go- 
rączce powtarza w kółko: „Jacy to ludzie nie- 
dobrzy, że mmie tak pobili“. — W kurczowo za- 
ciśniętej piąstce najmłodszego z zabitych dzieci 
znajdował się pęk włosów brata-mordercy. Wi- 
docznie dziecko ratując matkę, rodzeństwo lub 
siebie, chwyciło brata z całych sił za włosy. 

Po dokonaniu zbrodni, Antoni Jaworski ob- 
mył starannie siekierę i własne ręce, wvprał 
zakrwawiony rękaw koszuli, a następnie ukradł 
z biurka nieobecnego podówczas w Warszawie 
brata: sto marek, aparat fotograficzny, wszyst- 
kie karty chlebowe, i poszedł do swego zajęcia. 
Po drodze kupił sobie chleb, a resztę kant sprze- 
dał za 35 marek; pieniądze ukrył w ziemi pod 
wiaduktem mostu Poniatowskiewo i nakrył ka-, 
mieniami, a aparat fotograficzny ukrył znowu 
w jakiemś iunem miejscu. — Po przyznaniu się 
do zbrodni, wskazał Jaworski ajentom swoje 
kryjówki. rai 

Jako znamienny fakt notują dzienniki war- 
szawskie, że przed kilku miesiącami, chcąc o- 
kraść biurko brata, wstał Antoni Jaworski w 
nocy, odkręcił krany przy lampach gazowych 
i chciał w tem sposóh zatruć całą rodzinę, lecz 
matka w porę wstała, otworzyła okna i kraniki 
zakręciła. Wówezas chłopiec nie przyznał się do 
winy. 

Uczęszczając do szkoły miejskiej, mały Ja- 
worski często opuszczał lekeve, chodził na t. 
zw. „wagary“ i źle się sprawował. Rodzice od- 
dabi go na praktykę do składu wyrobów tyto- 
niowyich na Nowym Świecie. Po upływie kilku 
tygodni chłopiec towar otrzymany ze sklepu do 
odniesienia sprzedał, a pieniądze wydał na ła- 
kocie i iluzyon. Byłoto — jak nóg nieszczęśli- 
wy ojciec—-pierwsze jego przestępstwo kryminal- 
ne, Następnie oddawano go do różnych sklepów 
lub kantorów, lecz wszędzie powtarzały się po- 
dobne wypadki. W kwietniu h. r. chłopiec skradł 
bratu z biurka 800 marek, z których kupił obu- 
wie za 300 marek, pończochy i nóż skautowski, 
a resztę gotówki, 250 marek ukrył w ziemi pod 
wiaduktem mostu ks. Paniatowskiego. 

QOjcice tego wyrodnego syna, Jan Jaworski, 
jest z zawodu dekarzem. W pewnej fabryce 
asfaltu pracuje już lat 31 i cieszy się najlepszą 
opinią. Z żoną żył 23 lata w zupełnej zgodzie. 

JAK NAZYWAĆ WYŁĄCZONĄ ZIEMIĘ? 
W „Iustracyi Polskiej“ występuje p. Wład Ko- 
rotyński przeciw dzisiejszej  nomenkłaturze 
„Chełmskie. „Chełmszezyzna”*. ezy „Ziemia 
Chełmska". Uważa wszystkie trzy nazwy za 
nieodpowiednie i wyjaśnia, iź terytoryum, o" 
którem mowa, nigdy nie stanowiło wojewódz- 
twa, nia można więc go' nazywać „Chełmskie“. 
„Ziemia Chełmska" istniała jako część woje- 
wództwa Ruskiego, ale składały ją tylko dwa 
powiaty: chełnski (z miastami Chehnem i Hru 
hieszowem) i krasnostawski (z Krasnymsta- 
wem, Zamościem i Szczebrzesztnem). Toma- 
szów, Biłgoraj i t. d. nie należały do ziemi 
Chełmskiej. Nazwa „Chełmszczyzna nig była 
w użycju w Polsce i zjawiła się u nas pod 
wpływem rosyjskim. P. Korotynski oświadcza 
się tedy za używaniem nazw: „Lubelskie“ i 
„Podlaskie“. na obszar bowiem, zakreślony w 
traktacie brzeskim, złożyły się dwa wojewódz- 
twa, które tak zwały się za Królestwa Kongre- 
sowego. Podział ten i nazwy z r. 1816 utrzymał 
rząd narodowy w r. 1861, komitet centralny 
zaś w r, 1862 przywrócił je, uchyliwszy narzu- 
cony przez Rosyę podział Królostwa na gu- 
ternie. 

Z NASZYCH ZDROJOWISK. Z Buska w Kie- 
leckiem donoszą nam: Sezon kuracyjny trwa tu 
od 20 maja do 20 września. Środkowe miesiące 
należały do najsuchliwszych i najprzyjemniej- 
szyeh. Atrakcyę stanowiła orkiestra Namysłow- 
skiego, która 20 b. m. pożeznalnym koncertem 
zakończyła swe występy dwumiesięczne w pię- 
knym i starannie utrzymanym pamku zakłado- 
wym. Ceny utrzymania wyższe bodaj były w 
Busku niż są w Kielcach; do drogich należały 
i mieszkania, o które było nawet trudno. Dla- 
tego to i prym wśród kuracyuszów trzymała 
„wyborowa publiczność* wojennego pochodze- 
nia. Nigdy też park buski nie napełmiał się takim 
swoistym szwargotem, jak w tym roku. — O- 
głoszono tu wybory do Kady miejskiej. Akcyę 
wyborczą przeprowadził zawiązany komitet de- 
mokratyczny, 4 żydami pzyszlo do kompromi- 
su, otrzymali 4 mandaty. — Ciągłe deszcze za- 
dały prawie klęskę rolnikom. 

TEATR DLA.SŁOWEŃCÓW W LUBLANIE. 
W Austryi akcya zmierzająca do wybudowania 
Słoweńcom wielkiego Teatru Narodowego w 
Lublanie postępuje energicznie naprzód. Iniey- 
atywa do tego wyszła z wiosennego zjazdu sło- 
wiańskiego w Pradze,„ale akcya już teraz przy- 
brała szerokie rozmiary. Słoweńcy mieli dotąd 
tylko teatr tymczasowy. W „Słoweńskim Naro- 
dzie“ wyrażają wdzięczność braciom  Chorwa- 
tom, Serbom, Czechom i Polakom, którzy wszy- 
acy współdziałają dla wrzeczywistnienia dawne- 
go kulturalnego projektu słoweńskiego. 

„OGONKI* NA GAZETY W CZECHACH. 
W stolicy i innych wielkich miastach Czech da- 
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je się zauważyć osobliwe zjawisko na ulicach. 
Oto w długich ogonkach stoją tam ludzie nie 
tylko przed sklepami z chlebem, tytoniem i zie- 
mniakami, ale i gazetami. Nigdy chyba jeszcze 
nie czytało się na ziemiach cżeskich tyle, eo 
właśnie teraz, ponieważ zaś brak papieru unie- 
możliwia wydawanie pism w większej niż da- 
wniej ilości egzemplarzy, wyczekują ludzie ca- 
łymi godzinami, aby tylko otrzymać gazetę. 
OBRAZEK KULTURY PRUSKIEJ NA PO- 
MORZU. „Kóstiner Ztg” z 22 b. m. zamieszcza 
następujące ogłoszenie: Uprasza się panie, któ- 
re były świadkami, jak pam von Schmeling 
z Giidenhagen, we środę ?1 b. m. obił biczem 
dziewczynkę, zbierającą kłosy, a następnie roz- 
myślnie na nia końmi najęchał, aby podały 
swoje agresy u p. Fryderyka Rutzena w Gü- 


denhagen. 
PRZECIW JĘZYKOWI „GALICYJSKO-U- 
KRAIŃSKIEMU*. „Dziennik Kijowski* z 11 


sierpnia pisze: „Nowa Rada“ zwraca uwagę na 
dwa memoryały złożone w ubiegłym miesiącu 
hetmanowi i ministrowi spraw wewnętrznych 
przez Związek chliborodów właścicieli powiatu 
zołotonoskiego. Jeden z tych imemoryałów fia 
zawierać konkretny plan uratowania nie tylko 
powiatu zolotonoskiego, „ale i całej Ukrainy“, 
drugi zaś, doręczony ministrowi spraw wewnę- 
trznych obejmuje między innemi także żądanie: 
„skasować, wprowadzony przez rząd rewolucyj- 
ny język galicyjsko-ukraiński, niekulturalny i 
obcy dla Ukrainy“. Następnie zalecane jest nie- 
wprowadzanie tego „języka“ do szkół początko- 
wych i pozostawienia sumym rodzicom rozstrzy- 
gmięcie kwestyi, czy nauczanie ma się odbywać 
w języku „rosyjskim“, czy też w miejscowem 
„narzeczu łudowem*. 

KŁOPOTY FINANSOWE KIJOWA. W „Mo- 
nitorze Polskim“ czytamy: Starszy burmistrz 
Kijowa. Riabcew, przedłożył Radzie miejskiej 
Marmujący referat w sprawie cpłakanych ti. 
nansów stolicy Ukrainy. Zwłoka w 1 ozwoleniu 
na zaciągnięcie pożyczki wprawiła gospodarkę 
miejską w bardzo przykrą svłuacye. Niema 
dnia, żeby nie dochodziło do przykrych kon- 
fliktów z powodu braku środków. Dziś straj 
kują strażacy, ponieważ nie wypłarono im pen- 
wyj. na jutro zapowiadają strajk pracownicy 
szpitali miejskich, wczoraj zastrajkowali, robo- 
tnicy kanalizacyjni. Miastu grozi  niebezpie- 
czeństwo, że pozostanie bez wody. żywności 
i szpitali Wydaje się, jakoby 1ządowi zale- 
żało na tem, by zmusić zarząd miasta do ustą- 
piewia. Riabcew jest kierownikiem zjednoczo- 
nych kijowskich socyal- rewolucyonistów i 
mieńszewików. 

CHOLERA W PETERSBURGU. Petersburski 
korespondent duńskiej „Politiken“ donosi, że 
od czasu stwierdzenia w początkach lipca pier- 
wszych wypadków cholery, przybrała ona tor- 
iny epidemii niezmiernie groźnej wobec złych 
stosunków hygienicznych miasta i nieodżywia- 
nia się mieszkańców. Obocnie liczba ofiar na 
dobę wynosi 1.000 osób, a podług zdania na- 
czelnego lokarza gminy, może dojść do 3.000! 

GAZETY „MÓWIONE. Z Warszawy dono- 
szą: Zawieszone przez rząd bolszewicki gazety 
burzuazyjne i opozycyjne, wychodzą obecnie ja- 
ko dzienniki „mówione“, co się uskutecznia w 
ten sposób, iż za pomocą plakatów ogłasza się 
tytul pism, artykułów oraz informacyj i adresu 
oraz godziny, w której podaną treść wygłoszą 
ustnie współpracownicy pisma. Te gazety „mó- 
wione“ cieszą się podobno wielkim popytem, 

„PRZYJACIEL“ KRÓLA. W. Nowym Jorku 
aresztowano niejakiego Edmunda Rousselot. 
który zapisany był na liście hotelu jako mar- 
kiz de Castiltot, członek dworu króla hiszpań- 
skiego Alfonsa. Młodzieniec teu często gubił 
depesze i listy z podpisem Alf. tłómacząc w 
rozmowach, że tego podpisu używa król hisz- 
pański w prywatnej korespondencyi z przyja- 
cióhni. Rousselet, wcisnąwszy się w najlepsze 
towuzystwa. pożyczał na wszystkie strony 
znaczne sumy. Ostatnia transakcya zgubiła go 
Mianowicie porobił starania w celu uzy- 
skania pożyczki w sumie 10 milonów dolarów 
dla Hiszpanii, która po uzyskaniu tej sumy 
miała przystąpi: do koalicyi, Przedstawiemie 
stałszowanogo listu króla Alfuusa nie powiodło 
sią i oszust został aresztowany. 


Zawiadomienia i komunikaty. 


KRAJOWE BIURO DLA OBROTU JARZY- 
NAMI I OWOCAMI którego funkcye pełni 
Związek ekonomiczny Kółek rolniczych, obecnie 
w Krakowie, Wiślna 8, na życzenie c. k. Namie- 
stnictwa dnia 1 sierpnia b, r. przeniosło się do 
Lwowa, ul. Mickiewicza l. 26, dokąd należy się 
zwracać o legitymacye do handlu owocami, tu- 
dzieź o pozwolenie przewozu jarzyn i owoców. 


NEKROLOGIA. 


W niedzielę zmarł w naszem mieście, w 73 
roku życia, Zygmunt Wierusz Kowal 
ski, dyrektor Kasy oszczędności miasta Kra- 
kowa, członck Rady ogólnej Towarzystwa do- 
broczymności i t. d., Po ukończeniu studyów pra- 
wniczych wstąpił do sądownictwa, w krótkim 
jednak czasie został urzędnikiem Kasy oszczę- 
dności miasta Krakowa, a w dowód pracowi- 
tości i wybitnych zdolności powołany został na 
dyrektora tej instytucyi. Mimo podeszłego wie- 
ku i nadwątlonego zdrowia, ni: opuszczał swo- 
jazo zawodu. lecz do ostatniej chwili brał czyn- 
ny udział w zasządzie Kasy, będąc jedną z sił 
wybitnych tej instytueyt. 


Nauka, literatura, sztuka. 


ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU „SZCZU- 
TKA'. Plon pierwszego konkursu .Szczutka 
był tak obfity, że chcące wynagrodzić rzeczywi- 
ście dobre pracę, musieli sędziowie konkurso- 
wi zwiększyć liczbę nagród. Przyznano jedną 
nagrodę pierwszą, dwie dmgie i dwie trzecie. 
Nagrodę pierwszą w kwocie 500 kor. otrzymał 
p. Fryderyk Pautseh z Wrocławia za ilu- 
stracyę p. t. „Chelm“. Drugie nagrody (po 300 
koron) otrzymali p. Zygmunt Kurczyńsi ze 


A a E E RNE |Lwowa za ilustracyę p. t. „Wychowanek woj- 
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ny“ i p. Zygmunt Wiereiak z Krakowa 
rysunek piórkiem p. t. „Ofenzywa, Trza 
nagrody (po 200 kor.) otrzymali: p. Gusta 
Rogalski z Nowej Wsi Szlacheckiej za r 
sunek p. t. „Europa w r. 1920" i p. Ryszat 
Korelewicz, jeniec-oficer ow  Neustadi 
(Niemey) za rysunek p. t. „Jeńcy -polscy 
Neustadt. Poza tem zalecono mnóstwo prac 
zakupu i reprodukcyi. Wszystkie te prace wJ 
stawione będą we Lwowie i w Krakowie W 
Tow. sztuk pięknych. Na szczególne wyróżnie 
nie zasługują prace p. Wicherkiewiczównej, 
ułodziutkiej artystki z Poznania. 

NOWY PODRĘCZNIK NAUKI NIEMIE 
CKIEJ. Z początkiem roku szkolnego 1918/14 
wprowadza Rada szkolna krajowa, po my 
uchwały pełnej Rady z dnia 8 sierpnia 1918 
nowy podręcznik do nauki języka niemieckie 
go na klasę trzecią szkól ludowych pospoli 
tych, ułożony przez profesorów Stanisław 
Leonharda i Dr Jana Jakóbea. Na razie pod 
ręcznik ten sposobem próby zaprowadzony bę 
dzie w trzeciej klasie ćwiczeń w państwowych 
saminaryach nauczycielskich męskich w Kra 
kowie, Krośnie, we Lwowie, Rzeszowie, Sam 
borze, Sokalu, Stanisławowie, Tarnopolu i Tar 
uowie, w seminaryach żeńskich w Krakowie 
Lwowie i Przemyślu, tudzież w trzeciej klasie 
wszystkich szkół ludowych pospolitych, mę 
skich i żeńskich w powyższych miastach. Pod 
ręcznik ten, oprócz zupelnej zmiany metodf 
nauczania języka niemieckiego, różni się od do 
tychezas używanego  przedewszystkiem temy 
że ogranicza materyał leksykalny z liczby toko* 
io 2300 da 700 wyrazów. 

MEDAL PAMIĄTKOWY. Ukazał się w han- 
dlu medal pamiątkowy, poświęcony pamięci le= 
gionów polskich, projektowany przez znanego 
artystę rzeźbiarza, p. Romana Lewandowskie: 
go. Medal przedstawia wizerunek Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej, okolony napisem: „Kró: 
lowo Korony Polskiej, módi się za nami”. 
boku daty łat 1831, 1363, 1914. Po drugiej 
stronie postać symboliczna składa  wienieć 
chwały na piersiach poleglego, nad którym ue 
nosi się orzeł polski, W otoku napis: „Poleg 
głym na poli chwały”. (rustownie wykonana 
całość znajdzie niewątpliwie chętnych nabyw 
cow. 
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Wiadomości gospodarcze. 


W SPRAWIE KONFISKAT ŻYWNOŚCIO* 
WYCH. Wywóz żywności z kraju jest bezwa* 
runkowo zakazany. Natomiast bardzo często 
zdarzają się niczem nieuzasadnione konfiskaty 
środków żywności ze strony pewnych organów 
urzędowych lub wojskowych. Tymczasem istńiee 
je rozporządzenie Urzędu żywnościowego, ze 
zwalające na przewóz mniejszych ilości środe 
ków żywnościowych, które ludność dla wyży”j 
wienia członków własnej rodziny a nie w 06% 
lach paskarskich bezpośrednio u rolników zakue 
puje. 

WYSTAWA PRZETWORÓW OWOCOWYCH. 

Celem wzinożenia produkcyi przetworów ow0 
cowych „Koło przetwórców“ w Watszawie — 
jak donosi „Kuryer Warszawski: — organiz 
je wystawę przetworów owocowych w Warsza 
wie.. Otwarcie wystawy nastąpi w połowie paź” 
dziernika b. r. Zgłoszenia wystawców przyj 
muje kameelarya Tow. ogrodniczego (Warszać 
wa. Bagatela Nr 3). 

ZMNIEJSZENIE STANU BYDŁA, Sian by $ 
dla zmniejszył się w Austryi według urzędo* 
wych doniesień z dnia 34 października 1917 ra 
u 26 procent. Austrya straciła więc w tym czas 
Me"'/, swego bydła. W tym czasie wyniosło 
zmniejszenie się stanu bydła w Niemczech z% 
ledwo 4.4%, w Bawaryi zaś podniósł się stan 
bydła w stosunku do czasów pokojowych 0 
5.1%. Urządowa statystyka podaje zresztą tyle 
ko straty odnośnie do liezby wybitego bydła 
Zmniejszenie się pod względem wagi jest znać 
cznie większe. Dawno już bije się w Austryś 
bydło ważące 140- 150 kg. Można więc na 0% 
gół puwiedzieć, że stan bydła w Anstryi zmniej: | 
szył się przeszło o połowę. | 

WEŁNA Z TORFU. W Silkchorg, w Danii, 
założono towarzysjwo akcyjne w eelu sporząć 
dzenia wełny z tortu według wynalazku 
szwedzkiego protesora. Sellergreen. Wete z tors | 
fu, wyrabia się nt maszynach duńskiej kondig 
strukcyi. Fabrykacya obliczona jest na produk- 
cyę 1.000 kilogramów dziounie. W materyałach 
nowej ludzkiej pomysłowości znajduje się 75% 
tortu, reszta zaś przetworów z szmat zużytych 
weinitnych. Podobno welna tortowa ma być sil- 
niejszą od zwykłej i tworzy nadzwyczaj ciepła 
okrycie, a będzie w sprzedaży stosunkowo tanią: 

KOSZTA PRODUKCYIT 1 LITRA MLEKA. 
W lwowskim „ktolniku* czytamy: Na skutek 
zarządzonej przez Centralną Komisyę badanias| 
cen we Wiedniu, nadesłano z poszczególnych | 
krajów koronnych szczegółowe obliczenie ko- | 
sztów produkcyi 1 litra mleka, przyczem podano 
także obecną przeciętną roczną mleczność. [n- 
teresujące to zestawienie przedstawia się uastę*_ 
pująco: 


Przeciętna mleczność Koszt produkcyt 


Austrya Dolna 1.500 1. 0.83 K- 
Austrya Górna 1.730 |. 0,58 K 
Salzhury 1.600 1. 0.44 R. 
Styrya 1.000 1. 1.22 K 
Karyntya 1.200 I. 0.64 K. 
Kraina 1.200 1. 2.00 R. 
Tyrol 1.400 1. 0.57 K 
Czechy 1.500 1 1.22 K 
Morawa 1.460 I 1.30 K 
Śląsk 842 | 1.20 K. 
Galicya 1.200 I. 1.65 K. 


W ocenie tych wykazów orzeczono, że cenY | 
podane z Krainy i Galieyi należy wytłómaczyć 
tem, że kraje te przechodziły bezpośrednie wy- 
padki wojenne i położone były przez dłuższy 
czas w pobliżu Hnij bojowych. 


pamiętny o ada a skoly kresowe! 


